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W te j chwili ozw ał się zdała glos trąbki!., z po czą tk u  

cichy, da lek i, pojedyńczy, później coraz głośniejszy, bliższy’ 
z m nóstw a innych głosów złożony. T o  są  wojenne fanfary. 
T am  od lasu  pierw sze pokazu ją  się szeregi. Ziem ia tętni 
pod końskiem i kopytam i, rż ą  konie w esoło, fu rk a ją  chorą­
giew ki w iatrem  poruszane , lśnią w słońcu jak  bry lan ty  s ta ­
lowe lanc groty. T o  u łany  idą!..

  Id ą  ju ż  nasi!... zaw ołali oboje kochankow ie, klaszcząc

w ręce  z radości.
A  m uzyka coraz b liższa raźnego w ali m arsza. A ż się 

p iersi podnoszą u m łodych ludzi; serce im rośn ie  w zapał 

k tó ry  b łyskaw icą z  oka w ylatuje...
—  U łany! ułany nasze!..
—  W ito ldzie! ja k a  to  m uzyka cudowna!
— Ja k ż e  tu  nie zwyciężyć!..
— J u ż  się zbliżają... W ito ldzie  to  radość.. Ach W ito ł-  j 

dzie to  ro zs tan ie  nasze! to  sm utek!
— R o zstan ie  na  krótko!., ale m oja A ntosiu! to  d roga 

do sław y, do szczęścia!....
—  Idź! idź mój W itoldzie!., broń sław y i przyszłości 

naszej, i w racaj!.. Idź!., wszak my oboje dzieci te j naszej 
kochanej L itw y!..

— A ntosiu! idę z b raćm i... i z braćm i wrócę do ciebie., 
n a  zawsze! na zawsze m oja najdroższa!

R ozczuleniem  i zapałem  m iotani kolejno, uścisnęli się 
serdecznie, a  Izy mieli w oczach choć był uśm iech na 
u stach , a  łyskaw ice w oczach. Bóg to  jeden  widział czego 
było  w ięcej w tych łzach , czy żalu  rozstan ia , czy radości 
n a  w idok zb liżających  się znaków. I d ługą chwilę spoczywali 

w tern pożegnaw czem  obęciu .

A  m uzyka co raz  bliżej, coraz huczniej, coraz w eselej 
g rzm ia ła  znanego m arsza , do którego ty le  się łączy p a ­

m ią tek  sław y.
Jeszcze jeden  pocałunek tak  ognisty, że zdaje się 

skrzep łe  s ta rc a  u sta , powinnyby zadrzeć na  jego  wspo­
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m nienie.... i rozeszli się kochankowie. A n tosia  w biegła do 
zam ku, a W ito łd  pogonił na koniu do szam bełana, k tó rem u 
m usiał dać słowo, że wróci, aby  go mógł ojciec p rzybrany 
sam  przedstaw ić X ięciu Józefowi Poniatow skiem u, k tórego 
się spodziewauo w zam ku S lobódeckim .

W  godzin parę  po tom s ta ła  pani W olińska w raz 
z mężem w bram ie zam ku; po za nią i koło niej zgrom a­
dzona 3zlachta okoliczna, k tó rą  już znamy po w iększej 
części, z naszym  chorążym  na  czele, k tóry  od ostatniego 
zjazdu mocno zmieniony, o dziesięć la t zestarzały , ledwie 
trzy m ał się na  nogach, i ty lko  łyskające czasem  oczy 
odzywały się dawnem s ta rca  życiem. Pom iędzy obecne- 
m i wielu ze szlachty  zaściankowe) było uzbrojonych 
w najrozm aitsze bronie, co nie dodawało im wcale wojennej 
postaw y, chociaż nadaw ało im pew ną malowniczą pow ierz­

chowność.
Z a g rob lą  i stawem  sta ło  uszykowane wojsko, by ­

ły to  same oddziały z w ojska polskiego z narodowerai 
znakam i, po części p iechota , po części u łany. Z obu stron  
w jazdu na groblę bandy w o j s k o w e  odgrywały m arsze, i inne 

m uzyki na  nutę narodow ą.

G rob lą  i m ostem  jech a ł liczny sztab  jenera lsk i, chw yta­
jący przytom nych za oczy pięknością koni, m undurów  i 
świecących akselbantów , i banvam i. N a czele tego  o rsza ­
ku na kasztanow atym  koniu pełnym  ognia i dzielności, je c h a ł 
wódz naczelny tego  oddziału. Znajom e w szystkim rysy  w y­
datne, przyjem ne i w yraziste , ty lą  po rtre tam i pow tarzane 
w owym mianowicie czasie, że nie było praw ie dom u sz la ­
checkiego, któryby nie posiadał w izerunku X ciaJózefa  P o n ia ­
towskiego, chętnie p rzez  ceniących go ziomków nazyw anego 
B a j a r d e m  p o l s k i m .  D zielnie siedział na  koniu, 

dziarsko w yglądał z sw oją tw arzą  m arsow ą i p e łn ą  
w dzięku zarazem , co go robiło  ulubieńcem  płci pięknej. 
N a czole o tw artem  znać było m ęzką odw agę, w oczach 
zap a ł i dobroć połączone razem ; na  ustach , p ięknym  w ą- 
sem  ocienionych spoczęła powaga i pew ność, nie z dumy 
rodow ej lub innej pochodząca, a le z p rześw iadczenia o w ła­
snej sile ducha nieugiętego i n ieustraszonego’; p e w n o ś ć  

siebie sam ego, gotow ość do każdego pośw ięcenia dla sprawy 
ogólnej. L ecz  gdy te  u sta  uśm iechały się, natenczas tw arz 

ca ła  ożyw iała się urokiem  ta k  sym patycznym , iż *en P0CI$' 
gał ku n iem u nie ty lko kobiece a le  i męzkie serca.



Pełen życia, czerstwości i siły młodzieńczej prawie wy­
glądał w tej chwili, gdy na ognistym siedząc rumaka, z o- 
kiem i ręką wydaną naprzód jakby dla przywitania obecnych 
po tętniącym moście zbliżał się do bramy zamkowej, kwia­
tami i zielonością przeobrażonej w bramę tryumfalną. Któż 
by w ówczas mógł pomyśleć, kto przewidzieć, że ledwie 
rok przeminie, zagaśnie ten wzrok ognisty,zamrze ten w y' 
raz siły i zapału, przedwczesnej śmierci palcem dotknięty 
Zwycięzca w tylu potrzebach, pogromca tylu niebezpieczeństw, 
miał zginąć w nurtach lichej, ledwie znanej rzeczki. Patrząc 
w tej chwili na tę twarz dorodną, opromienioną najżyw- 
szemi uczuciami, które biły w sercu bohaterskim ku chwale 
i ku dobru ziemi ojczystej, któż mógł postrzedz .unoszącą 
się już po nad głową jego tę fatalr.ość która już odtąd 
niemiała odstąpić, ani wodza pod którego znakami wojował 
ani wojska, któremu przewodniczył, ani kraju, o którego 
swobodach marzył tak świetnie, a za nim tylu innych ma­
rzyło. Ostatnie to prawie były chwile owych powodzeń, 
niczem niezrównanych, zapełniających świat cały ogromem 
swoim, powodzeń bajecznych prawie, które też za wieków 
parę zrobią z onej epoki, epokę prawdziwie mytologiczną.

Im więcej zbliżał się do bramy, tem więcej twarz pani 
Wolińskiej przybierała szczególnego wyrazu, który zdawał 
się dobywać z głębi najtajemniejszych uczuć. To bladła to 
czerwieniała, a wyraz ten odmłodnil ją  tak mocno, iż przy 
tuż koło niej stojącej Antosi, wyglądała jakby jej mało 
co starsza siostra. Przypomniała sobie zapewne czasy minio, 
ne, czasy młodsze, czasy ostatnich świetności naszyć h, któ­
rych była świadkiem obok brata królewskiego, zbliżającego 
się teraz bohatera z myślą przywrócenia tego bytu dawne­
go, za którym wzdycha się zawsze choć by był najgorszy 
dla tego tylko, że się było młodszym, pełnym urojeń j 
nadziei.

Brygadier wcisnął w żonę oczy pełne srogiej nienawiści 
ale za to ścisnął wargi, jak by się bał, aby przez nię nie 
wyszły słowa wyraz spojrzeń tłumaczące. Okropnie podły 
był ten wyraz na jego twarzy, zjadliwej złości i tchórzów - 
skiej niemocy.

Jeszcze parę zgrabnych konia skokow, i ognisty rumak 
stanął jak wryty, a Xiąże Józef zeskoczył z niego tak 
lekko, jak niegdyś w latach młodszych na dworach W ie­
deńskim lub Warszawskim. I  uśmiech i wyraz na twarzy 
były o lat wiele młodsze, pełne życia i ognia. Żywo przy­
stąpił do gospodyni domu, i porywając białą jej rękę:

Bo latach tylu!., zaczął namiętnie... miło mi; ciągnął 
dalej, przechodząc nie bez trudności w ton ceremonialny; 
witać panią i panów, z któremi tylekroć widywaliśmy się 
dawniej.

I  pocałował uprzejmie rękę gospodyni, a wszystkim 
ukłonił serdecznie.

Wiwat xiąże Józef! ryknęła szlachta uzbrojona.

Niech żyje! zawtórowali bliżej stojący honoratiores.
Wiwat! powtórzyli wszyscy z wzrastającym za­

pałem.
— Przyjęcie to wasze kochani ziomkowie... zaczął i 

urwał przez chwilę, czy wstrzymany wzruszeniem, czy że 
szukał wyrazu., rozczula mnie!, dodał wreszcie ciszej nie­
co, schylony ku pani Wolińskiej, której twarz w tej chwili 
wypiękniała rumieńcem na twarzy, i łzą w oku... Rumieniec 
i łza zdaw ały się pochodzić z lat pierwszej wiosny, a przy­
najmniej z żywo poruszonych onej pamiątek.

— Jest to dla nas szczęście... szczęście... szczęście..mad 
wszelki w yraz!. drżącym wyrzekła głosem...

— I zaszczyt prawdziwy!. dodał brygadier, lecz chra- 
liwyin głosem jakby go kto dusił..

Xiąże Józef spojrzał na niego zimnym i nawet szyder­
czym wzrokiem nieco. A do pani Wolińskiej dodał z u- 
śmiechcm:

Szczęście! mówisz pani... panowie my idąc na długą 
wyprawę, to słowo bierzemy za wróżbę!.. Oby się ziściła 
dla nas i dla was!,.

— Dla mnie!., szepnęła pani Krystyna szczerze roz­
czulona.

— Pod przewodnictwem waszej królewskiej mości! o- 
zwał się chorąży Wenda zbliżając do niego; słowo to sta- ‘ 
nie się mościumdzieju prawdą!.. Wracaj tylko-wasza ksią- 1 
żęca mość jak najprędzej, a szczęśliwie, . to choćbym już j 
stary mociumdzieju nie do ży ł te g o 7 by le  m nie d o sz e d ł od- j
głos zwycięstw woich mościumdzieju.. mości xiąże!.

Stary Wenda miał oczy łzami napełnione, i coraz wię­
cej zaczynały połyskiwać oczy obecnych. Xiążę Józef 
porwał starego szlachcica za ręce i uścisnął go ser­
decznie.

— Panie chorąży! bo poznaję waszą szlachetną i po­
czciwą twarz, której wiek nie ujął życia, ale dodał powa­
gi!.. ozwał się znowu xiążę. Twoje słowa ziszczą się, bo 
pochodzą bowiem z ust bogu miłych. Wrócimy!., i nie 
prawdaż koledzy, zapraszamy się naprzód na kowieński 
miodek do pana Wendy..

Z całego serca! zawołało całe grono młodych po 
większej części a świetnie przybranych oficerów sztabo­
wych..

Boże daj!... zawołał staruszek, i oczy rozczulone 
wzniósł ku niebu.

Rozczulenie jest zwykle zaraźliwe, a mianowicie u nas, 
którzy już z przyrody skłonni jesteśmy do wszelkich nie- t 
uczuciowych wzruszeń. Jakoż rzeczywiście cała ta  scena 
była sama przez się rozczulająca. Bo się coraz w ięcej 

mieszały oba grona, szlachty witającej i przybyłych ofice­
rów.

Wszakże to ziomkowie, dzieci jednej ziemi rodzinnej!
A  po między niemi, ileż się poznało, co kiedyś jeszcze 
przed laty, czy na ławie szkolnej, czy w ostatnich powsta- ,
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nia chwilach znali s ię ' Co chwila odzywały się wykrzyk­
niki podziwienia, krewnych którzy się zdybali po długolet- 
niem niewidzeniu się, a  następowały serdeczne uściski, i 
serdeczniejsze nadto słowa. Jakże się tu  było nie rozwe­
selić?.. a jeszcze gdy kobiety-- te nasze poczciwe kobiety 
z sercami tak  do kraju przywiązanemi, gdy się zbliżyły do 
ziomków lubych z obcych krain przybyłych, i zaczęli wi­
tać tym swoim głosem dźwięcznym i pieszczotnym, ktoiy 
musi przenikać do serca, bo z serca pochodzi. Cała ta  
Ijylg scena rozrzewniająca serce, a w^znosząca oraz ducha- 
To też uśmiech był na ustach wszystkich, łzy w oczach, a
na czołach i twarzy wyraz wyższego zapału.

  N ie c h  żyje nasz k siążę! krzyknęła raz jeszcze szlach­
ta  któraby się w te j chwili porąbać za niego dała.

  Niech ży je! zawtórowały kobiece głosy...
  I  wiara nasza niech żyje ! . . .  krzyknęła szlachta

znowu.
— I  bracia nasi niech żyją! odpowiedzieli oficerowie 

sztabowi, a za niemi hucznym do grzmotu podobnym chó­
rem powtórzyły szeregi za groblą ustawione.

I  jakby namówione muzyki półkowe zaczęły ulubionego 
marsza, którego nuta d rża ła  w każdem  sercu zgromadzo­
nych gości. J zmieszani razem , oficerowie zc szląchtą ręka 
w rękę, otoczeni wieńcem kobiet, gdyby wieńcem kwiatów 
weszli wszyscy na dziedziniec idąc ku zamkowi, głośno, 

huczno, wesoło a zapalczywie..
Jedna tylko Antosia mniej od drugich wesoła była, po­

ciągając w około na pół tęsknem okiem. Ona szukała W i­
tolda, który jeszcze nie przybył z Szambelanem, i przykro 
jej było, że nie mógł być uczestnikiem sceny tak wznio­
słej i rzewnej.

X iąże Józef prowadził panią Wolińskę, a za niemi po­
stępował brygadier z tw arzą zupełnie tej chwili nieodpo­
wiednią; bo gdy na wszystkie twarze wystąpiły wszystkie 
najszlachetniejsze uczucia jakie się chowają w sercu ludz- 
kiem, na twarz jego wystąpiły wszystkie najobrzydliwsze 
namiętności ludzkie. Pomiędzy samemi twarzami świąteczne- 
mi, twarz jego była prawdziwie żałobną.

—  To córka tw oja!., pani!., zapytał książę z cicha.
— Córka p rzybrana!.. odpowiedziała pani Krystyna ró­

wnie cicho.
—  A !., zawołał xiąże i urwał, wpatrzywszy się jeno 

W nią pytającym wzrokiem.
Ona spojrzała w niebo z wyrazem wzruszenia tak tru ­

dnego do oddania, jak  trudno je j przychodziło tłumne swo­
je  rozwikłać uczucia.

  Nie ż y je !.. mruknął pan Woliński głosem złowro­

gim i pełnym złośliwości.
gnać nie zrozumiał xiąże Józef tych słów jego, bo 

spojrzał na niego z dziwnym wyrazem.
W eszli nareszcie do świetuie przystrojonych salonow

Zamkowych.

Towarzystwo podzieliło się na grona, rozmawiając co­
raz żywiej, coraz poufałej. A  byłaż to  rozmowa nad ro­
zmowy, pełna zajęcia serdecznego. Przybyli ty le  mieli do 
rozpowiedzenia, o tych wyprawach bez końca po puszczach 
Afryki, po ogrodach Grenady, pomiędzy dzikie czarnych nie­
wolników tłumy pod skwarnem, tropikowem słońcem, o zda­
rzeniach publicznych i prywatnych, a  cóż dopiero, gdy 
wzruszonem głosem zaczęli opowiadać o tej tęsknocie za 
krajem, k tóra im wszędzie towarzyszyła, pam iątką w ser­
cu, woreczkiem z ziemią ojczystą na piersiach. _

■ Natom iast odpowiedziano im dziejami własnych uczuć 
serca i duszy, powiązanych nadzieją, marzeniem, z dzieła- 
niami wojujących braci.

Jakby dwaj bracia, dwaj przyjaciele, dwaj kochankowie 
serdeczni zdybali się po długiem niewidzeniu i mówili 
sobie :

—  Jam  tęsknił do ciebie codzień..
— Jam  się ciebie co dzień spodziewał.
X iąże Józef musiał rozmawiać poważnie ze starszemi 

mianow’icie z W endą, który z nam iętną żądzą iprzyspieszo- 
nemi słowy wypytywał się o wszystkie szczegóły. Biedny 
staruszek chciał skorzystać z tej chwili, czując, że to mo­
że już jest ostatnia tak piękna w długiem życiu jego. X ią -  

że był uprzejmy, grzeczny, ale kto by go znał bliżej, poznał 
by po słowach i ruchach jego roztargnienie jakieś.

Mimowolnie a często spoglądał ku gronu niewiast z 
którego zdybywały goj często spojrzenia pięknych oczów 
pani Wolińskiej.

W  tem otworzyły się drzwi i wszedł przez nie szambe- 
lan z Witoldem.

Szambelan spóźnił się i nie mogło być inaczej, bo przy­
pomniawszy sobie dawne dworskie dzieje, stroił się tym 
razem jak  się nie stroi żadna kobieta, choć by chciała u- 
kryć parę la t dziesiątek Szam belan chciał koniecznie wy­
glądać młodo tego dnia, i udało mu się to najdoskonalej, 
bo twarz jego była z samych róż i liljów złożona, sztucznie 
naśladujących naturę; a o szatach nawet nie potrzebuje­
my wspomnieć czytelnikom naszym, którzy znają już gust 
poczciwego szambelana.

W szystkie kolory tęczy były na jego bsobie, ubranej w 
j niezliczone mnóstwo świecących i barwnych fraszek; na 

ustach był uśmiech promienisty, a w oczach wyraz najpo- 
cieszniejszcgo zachwycenia. W  całej powierzchowności i 
układzie szambelana walczył dworak z poczciwym szlach­
cicem, szambelan z Siarkowskim, który mimowolnie prze­
bijał to serdeczną radością, k tó rą  mógł ledwie w szran­
kach utrzymać za  pomocą ceremonialuęj, wielce uroczyste j 

powagi.
— Jaśnie oświecony xiąże raczy pozwolić, abym śmiał 

przypomnieć się łaskawej pamięci, jako dawny sługa Jego 
królewskiej moścj! zaczął zgięty wpółzaokrąglonym wdzię­
kiem wersalskich salonowców, po rzęsitych ukłonach jakie



odbywał z gracią a lekkością, jakie sobie przypomniał je ­
szcze z nauk choreograficznych w Paryżu  branych.

—  W asza książęca mość raczyła mnie poznać.... co 
mnie rozczula i... i... i... Tu wyjął patetycznie chustkę ba­
tystową woniejącą ja k  cały sklep pachnideł.

— A  któż by cię nie poznał mój szambelanie! odkry­
łeś tajem nicę zachowania młodości, jakbyś się napił ze 
z d ro ju ...

— De la  fontaine de jo uvence!.. tym razem  mości 
xiąże, je s t to zdrój radości na widok waszej xiążęcej 
mości...

—  Niezmieniony tw arzą i sereem jesteś szam belanie... 
a  to  jest zapewne twój syn przybrany, o którym  wspomi­
nał mi ju ż  sta ry  W enda, i k tóry  życzy sobie pod mojem 
okiem pierwsze zdobyć wawrzyny.

I  spojrzawszy na naszego bohatyra, zaczął mu się przy­
patryw ać z w rastającą uwagą. W itold zmieszał się z poczer­
w ieniał nie tyle z powodu słów księcia, jak  raczej z powodu 
uczucia jakiegoś, k tóre nagle ścisnęło go za serce w obe­
cności wysokiego xięcia.

— Którego mam zaszczyt przedstawić waszej xiążęcej 
mości, przerwał szambelan, i którego śmiem przedstawić 
względom waszej xiążęce,j mości; tem  więcej., tern więcej., 
że  '

Szam belan przerwał rozpoczętą przedmowę; i zaczął 
kolejno patrzeć to na xięcia, to  na W itolda z wyrazem 
nadzwyczaj pociesznym. fC. d. n.)

LIRN1K
[Ostęp z w ięk szeg o  poem atu] 

(D ok oń czen ie)

Dziwne święto w takiej dobie.
— Patrzcie dz iec i! dziad spokojnie 
W skazał ręką, jak na wojnie:

— Tam  pod gajem w s ta ł atam an, 
Ciężkim jakim ś smutkiem złamań, 
P rzy  nim światłość archanioła..,
Już  mię martwem okiem woła, 
Bym  mu zagrał pieśń pochodu 
J a k  to  w on czas, jak  za młodu! 
Idę panie, mój hetmanie!
Nie nam już  w te j ziemi świętej 
Spis łańcuchem w pól przeciętej 
Tobie leżeć a mnie chodzić,
Tobie kląć a  mnie zawodzić.
I  czy stanie dla nas obu 
Mnie przy tobie na niej grobu?.. 
Czy mnie puszczą starowinę 
Z pod Halicza w Ukrainę.—

Bym na polach swej młodości 
Opruchniałe złożył kości?..
Mojej się lękają pieśni,
By nie powstał z mogił pleśni 
K ról, atam an i rówieśnik.
M arny lęk to; co bywało,
Już li w dumie żyje cało,
A  dziś pieśń —  to duch bez ciała, 
M arna ja k  bez luku strzała,
Jak  bez czynu próżne słowo."

Umilkł chwilkę i na nowo 
Począł prawić:

—  Bóg wie jeden,
Hem przeżył tutaj la t,
Kędym schodził ruski świat, 
Gdziem się błąkał i wojował, —-  
Lecz com cierpiał do tej chwili 
Jeno sam wiem Semen bieden 
Bo Bóg czejby się zlitował!
I  wy znacie coś W asyli...
Oni wszyscy towarzysze 
Poszli tam  do miru domów;
Dziś ja  jeden czuję, słyszę 
Te ich skargi i przeklęcia,
Coby na ksz tałt sinych gromów, 
M rok rozbiły ten i ciszę.

Lecz jam  stary, i me usta 
Nieme ja k  u niemowlęcia;
Mimo milionów ludzi
Świat, widownia dla mnie pusta,
E cha śpiew mój nie obudzi.
Zm arł świat stary, nastał nowy,
P o  co jem u starej głowy?
P o co jem u starej pieśni 
W ydobytej z grobów pleśni?
W  śpiew skowronka i słowika 
N a co rzucać jęk  puszczyka?..
O t zawadzam jeno w tłum ie,
J a  narzekać tylko umię,
Śród bezmyślnej śmieszków rzeszy 
Dziad powagą swoją śmieszy.

Idę, idę, młody świecie,
P roch  nie strzępię; —  błogosławię, 
Boś ty  mego rodu dziecię,
Choć z imienia tylko praw ie,
Bywaj zdrowa córo młoda!
Pójdzie stara cześć i broda.

Jeszcześ ty  mi wielki panie 
Pozozstawił sił na tyle,



A by pójść i ledz w mogile 
Idę, idę a Łamanie.

„Czas do domu, czas,
Ne treba tu nas.”

Ej Wasyli! co prawicie?
Bóg dozwoli dłuższe życie!
Po co? Choćby nawet Boże! 
W skrzesło dawne Zaporoże. 
Patrzcie, jak mi drzy już głowa, 
K rok się wlecze, ręka mdleje,
Ócz nie nęcą już nadzieje 
1 nie tętn ią w piersi słowa 
Jak  krynica beskidowa.

T a nie dziwo! Hej W asyli! 
Jeszcze wtedy wy nieżyli,
Kiedym z ciasnych objęć domu, 
N a głos Siczy pokryjomu 
Ja k  roskoszne stepu losze 
Mkną! w niżowe sławne kosze.
A  została po mnie chata,
M atka stara , niebogata,
A  od matki i zaścianka 
Droższa i we łzach kochanka. 

Bóg mię skarał, czej bym może 
Nie był przeżył Zaporoże!
Lecz głos poszedł: Hetm an woła, 
W róg i zdrada do okoła,
If imię Boba! Nuż! choć trudno.

Łatw o w słowie dziś się powie, 
Jak  to z domem się żegnało.
Hej dumałem ja  noc całą,
Coś szumiało, wrzało w głowie,
A  na sercu ciężko, nudno,
Omal czaszka, pierś nie pękła, 
Lecz koń zarżał, szabla szczękła, 
S tep rozwidniał. Jeszcze w tył, 
R az spojrzałem, zrobił krzyż, 
W iatr łzę otarł, i co sił 
K opnął wrony. Kędy? w Niż! 
Gwiazd spytałem się o szlak, 
Uniknął z gniazda młody ptak.

o n u A Z tL M  h i #ć.ł v a ##;. 
i i i .

Przejażdżka do cioci.
(C ię g  d a lsz y .)

Tak rozmawiając wróciliśmy do domu, gdzie już drzwi 
były otwarte i kawa na nas czekała. Ale jakaż kawa?
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W tedy była w modzie żytnia, a pani jenerałow a nielubiąca 
wydatków tej modzie bardzo sprzyjała. O jedenastej po­
szliśmy do kościoła. Któż zdoła opisać tę  powagę z ja k ą  
proboszcz celebrował przez dwie godziny, z jak ą  wikary o- 
cierając chustką pot z czoła kazał poł godziny, z jaką ko- 
latorowie patynę całowali. S ą  to wszystko obrzędy na wsi 
znajome, a nie jedna kolatorka spazmów by dostała gdyby 
bez pocałowania patyny do domu wróciła, nie dla pobożno­
ści ale dla tego tryumfu, do którego dzierżawczynie i eko- 
nomowe przy kruchcie siedzące wzdychają.

Po mszy sąsiedztwo zjechało do dworu. Byli to pań­
stwo P afnucow ie , pan W incenty, pani szam belanowa, pan 

August.
Pan Pafnucy był to jeden z tych ludzi, co to służyli 

kiedyś za ekonomów, a gdy dobrą kiesę z krzywdą swych 
panów zebrali, postanowili uakoniec byc uczciwemi i poszli 
na dzierżawców. Otóż i p. Pafnucy poczuwszy quondam 
ten popęd cnotliwy, porzucił swego chlebodawcę i wziął 
wioskę w dzierżawę.

Tu zdzierał chłopów, oszukiwał na wszystkie boki, sprze­
dawał nieczyste zboże, zaprowadzał fałszywą miarę, nie pła­
cił za dzień zarobny poddanym więcej jak  9 kr. ww. Lecz 
któż potrafi wyrazić te rozliczue drogi ku prędkiemu zro­
bieniu m ajątku dążące?

To tylko pewna że pan Pafnucy żadnej z nich me za­
niechał i dzięki tej zapobiegliwości był w stanie wkrótce zo­
stać dziedzicem wioski, którą niedawno dzierżawił. Tak te ­
dy zostawszy dziedzicem, nabrał prawa do obywatelstwa. 
Póki bowiem był dzierżawcą, nie jeden pomniał na jego 
pochodzenie, na sposób jakim  się z niego wydostał. A le 
kupiwszy wieś, oczyścił się z tego zakała. Jednej tylko 
rzeczy mu niedostawało. Oto budynki w jego wsi kupionej 
były oczywiście przez czas jego dzierżawy zniszczone, a  p. 
Pafnucy zapragnął jakoś żyć po pańsku. P rzy rozwalonych 
budynkach trudno pana udawać. A  więc do sposobu! Zaa- 
sekurował s ię , a kiedy go nieszczęście pożaru nawidziło, w 
krotce stanęły nowe i okazałe budynki. Teraz to dopiero 
dom swój na prawdę otworzył, sąsiedztwo hurmem do nie­
go się garnęło, on dawał obiady i wieczorki, a za to dla 
niego sąsiady wyprawiali kosztowne biesiady.

Któż nie wie że za majątkiem idzie i znaczenie! Byle 
boda| jakim  sposobem zebrać m a ją tek , znajdzie się 
szacunek u ludzi. Któż nie wie że ludzie tegocześni są 
bardzo pobłażającemi. Pieniądze, pieniądze i jeszcze raz 
pieniądze, oto dewiza, oto hasło 19. wieku!

Pan Pafnucy tem  ośmielony nabierał coraz więcej dumy 
i on co niedawno sam obcej pomocy potrzebował, teraz za­
czął naigrawać się z owych co może przez lekkomyślność^ 
może też przez to  że byli tyle nierozsądnymi i z drogi 
prawej niezboczyli a od ofiar, których po nich wymagano 
nieumieli sie Uchylić, upadli na majątku, i to naigrawanie 
mu uchodziło. Bo któż śmiał mu co zarzucić, kiedy on po-
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m nażał ciągle m ajątek, trzym ał paradne ekwipaże, a gdyby 
był jeszcze parę la t pożył, kto wie do- jakich byłby doszedł 
godności. Zniesienie jednak pańszczyzny tak mocny wpływ 
na jego zdrowie wywarło, że niemogąc przeprowadzić ulu­
bionej myśli, powrotu pańsczyzny, w krotce po tych odwie­
dzinach u jenerałowej na żółciową gorączkę Bogu ducha 
oddał.

Każden się domyśli że p. Pafnucowa musiała mieć wie­
le podobieństwa do sw'ego najdroższego m ałżonka, pełna 
dumy obywatelskiej, w czepku z jaskrawymi wstążkami, bo 
Papiusotva znała jej gust i takie tylko jej czepki przysełała, sie­
działa na kanapie. Bo według jej mniemania przywilej ten 
każdej dziedziczce wyłącznie należał, i naw'et w prostocie 
duszy chciała ten  warunek w kontrakcie kupna umieścić i 
zaintabulować. A le gdy je j wytłómaczono że podobne p ra­
wo nie należy do fundus instructus, musiała poprzestać na 
tern, że kanapę wszędzie ,b rała w używanie, bo zasłyszała 
od męża że w edług.praw a używanie je s t najlepszym środ­
kiem utrzym ania się chociażby w drodze prowizoryczuej.

Adolf jako dawny znajomy przedstawił mię p. Pafnu- 
cowej. W ypadło zatem zawiązać jakąś rozmowę co wcale 
nie trudnem  by ło , bo język je j la tał jak  na kołowrocie. 
Między innemi wiadomościami dowiedziałem się z kopyta 
że p. szambelanowej nie lu b i, bo ona jej ciągle puszcza 
pod nos afron ta , a  ona wraz z mężem tak są miłosierni 
dla chłopów , że im dają zboże na odrobek , ale te  nie­
wdzięcznik]' sami tego zboża nie jedzą, dają go trzodzie, bo 
powiadają że w nim je st pół chwastu i goryczki, że jej się 
już nudzi na wsi i do Lwowa na zimę się w yb iera ; nako- 
niec że m a dwie có rk i, z których jednę wydała za pana 
Ludwika, łepskiego bardzo chłopaka, a druga która z pań- 
stwem Ludwikowstwem tu niezabawcm przyjedzie, je s t bar­
dzo ładna, i że ją  kiedyś w Samborze porównano z jakąś 
boginią. Po długich przypominaniach sobie, pokazało się że 
tą  boginią była M arja Teresa.

N a szczęście przybycie państwa Ludwików i owej bo­
gini przerwało nudzącą już mnie rozmowę z szanowną o- 
byw atelką.

Owa bogini ani do cesarzowej Maryi T e resy , ani do 
żadnej mitologicznej figury nie była podobną, ale za to jak 
kropla wody do swej siostry p. Ludwik owej. Były to bo­
wiem bliźniaczki i prawdziwie podziwiać trzeba twórczość 
natury, że zdołała na jeden raz wydać takie dwa exempla- 
rze. Były to  bowiem dwa aniołki, ale z tych aniołów, co 
to  ongi pod dowództwem Lucypera bunt w niebie podnie­
śli. Co się tyczy pana Ludwika była to lalunia aż milo. 
Rum iany jak  rak  i w drugim przymiocie sprawdzał stare 
przysłowie. Grzeczny, uśmiechający, ciągle miał słowo ho­
noru w ustach. Spytaj go, czy jad ł obiad odpowie ci: S ło­
wo honoru, nie. Pytaj go czy deszcz pada, odpowie toż sa­
mo. Słowem tak sobie to słowo honoru upodobał że cały 
honor w nim umieścił. Tak więc honor przyzwyczajony do

siedliska w sercu, przeniesiony do ust, zląkł się i znikł jak  
kamfora z całej osoby pana Ludwika.

Pani szambelanowa w swoim rodzaju była także .je­
dyna. Z okularami na nosie, które je j głos podobnym do 
głosu fagota czyniły, z dużą to rbą czworograniastą na ręku, 
i chustką, na której poznać mogłeś ile rodzajów tabaki ten 
okulbaczony nos p o że ra ł, chodziła dużemi krokami po po­
koju i to tu  to  owdzie stawając, zadawała najnudniejsze 
pytania tym  szczęśliwym co je j na siebie zwrócili uwagę. 
T rzeba bowiem wiedzieć że wystawiała sobie że nie do la­
da osób należy.

Em ilia jako gospodyni musiała bawić przybyłych. P an­
na Pafnucanka usiadła do fortepianu i nie g ra ła , ale od- 
szturkiwała jakąś polkę. A dolf niemogąc rozm aw iać 'z E- 
milią przybliżył się do mnie. Spytałem  go:

—  Kto je s t ten p. W incenty, który głośno rozmawia?
— Je s t to  polujący na popularność, odrzekł Adolf. 

Uroiło mu się że może być wielkim człowiekiem, byleby 
za pomocą par force ułowionej popularności wkręcić się w 
życie publiczne. Dlatego też przy pierwszem poznaniu bę­
dzie cię traktował jak najlepszego przyjaciela, będzie cię 
ściskał, całował do znudzenia, będzie cię zwał: mój bracie, 
moje serce i t. d.

Podobna miłość napada go do każdego, bo on chce two­
rzyć sobie stronnictwo i poluje na popularność! S ta ra  on 
się zawsze aby o nim mówiono, daje o b ia d y ,  polowania, 
każde imieniny swoje i swojej rodziny obchodzi uroczyście, 
wywiadując się o każden wypadek śm ierci, ognia lub cho­
roby w sąsiedztwie i wszędzie się ciśnie jakby anioł po­
cieszyciel. Jeśli gdzie między sąsiadam i spór jaki wypadł, 
p. W incenty p ó ty im n ie  da pokoju, póki go na arbitra nie 
wezmą. W tedy to  jeśli strony obydwie są w znaczeniu, rozsą­
dzi niezawodnie na połowę i tyle swoją w ym ową, której 
mu nie b raknie, dokaże, że obie strony będą zadowolnio- 
ne. Jeżeli zaś jedna strona niżej od drugiej w społeczeń­
stwie położona, niezawodnie' tak kompromis zakieruje , że 
ona skrzywdzoną zostanie. Słowem pan W incenty n iepro­
szony, nie dziękowany, tam  jak  to  mówią rośnie, gdzie go 
nieposiano. Cóż to było dla niego w roku 1848. za pole 
popisów! Pełen nowych projektów na wszystkich klubach i 
schadzkach odgrywał on ważną rolę, krzyczał, hałasił, gro­
ził, p łakał nawet czasami, aż nareszcie tyle uzyskał, że kie­
dy obierano deputacyą, obrano i jego. Oczywiście już odtąd 
niedał się nikomu wyprzedzić. Zawiązano jakąś R adę, on 
par force się do niej wcisnął. W yznaczono jak ą  komisyę, on 
do niej musiał być wybranym. Ależ czy myślisz że już się 
tern zadowolnił? Uchowaj Boże, to dla p. W incentego jako 
wielkiego człowieka w perspektywie byłoby za mało.

Organizowano gwardią, on zaintrygował i został ofice­
rem. Urządzono sąd honorowy, on był jego członkiem. W  ra ­
dzie gospodarczej on tykże być m usiał; w komitecie tru ­
dniącym się składkami został sekretarzem . Kobiety potrze-



b o la ły  do towarzystwa dobroczynnności sekretarza on się 
im nasunął. Zakładano towarzystwo literackie on się do 
niego zapisał. Grano teatr amatorski, on był międy aktora­
mi , tańczono krakowiaka na scenie, on wybijał hołupca, 
zbierano fanty na bal fantowy, on je także zbierał, wyda­
wano pismo czasowe on był współredaktorem. Słowem p. 
Wincenty jak drugi Figaro wszędzie być m usiał, piastował 
13 nowych urzędów, ale cóż niestety kiedy żadnemu od­
powiedzieć nie był wstanie, a tak publiczność się na nim 
poznała i p. Wicenty zamiast wielkiego człowieka zyskał 
sobie nazwę wielkiego pajaca! (D. n.)

 ------

Obronn p u n n  JBogucMtiego.
Że u nas w G aiicyi pojawili się k ry tycy  sz tuk  pięknych, to by ­

najmniej nas nić dziwi, gdyż za g ran ica  k ry tyku ją , a my zw ykliś­
m y, chociaż by d la  m ody, robić co d ru d z y ; lecz co m a praw o nas 
dziwić i sm ucić zarazem to to , że nasi PP. k ry tycy  tak skrzętnie ku ­
szący się o naśladow nictw o zagranicznych, nie sta ra ją  się zgłębić św ię­
tego charakteru  i w zniosłych przeznaczeń k ry tyk i, że nie usiłu ją  na­
być większej znajom ości przedm iotów , o których trak tu ją , dobić się 
do tej w yższości, jak a  tam tych znam ionuje! —

Krytyk jak o  popraw iający  drugich, jako prostu jący  ścieszki wio 
dace do krainy piękna, jest sternikiem , kapłanem  sztuki i ja k o  taki 
musi przechodzić innych w iedzą i natchnieniem , m usi być pow oła­
nym ; bez tego w arunku  k ry tyka  odarta  ze św ia tła  i św iętego ognia, 
jakie odznaczają dz ie ła  nam aszczonych ludzi, stanie się bladym  ow o­
cem  m iłości w łasnej i próżności, będzie tchnęła  św iętokradztw em  i 
szarlatanerią; słow em , stanie się tem, czem są zw ykle a rty k u ły  na- 
szych  znaw ców  zuchw ale po periodyczych pism ach mieszczone.

W szechstronna szkodliw ość podobnych ram ot z ła tw ością  w yka- 
zaćhy się d a ła , gdyby nam e z rs  tego d o zw a la ł; lecz sięgać tak da­
leko nie jes t naszym  interesem , ani naszym  zam iarem ; a rty k u ł doty­
k a jący  syna m ojego, nieznajom ą ręką  skreślony  i um ieszczony w  
N ow inach pod liczbą 51 b y ł jedynym  pow odem  iż w ziąłem  za pióro, 
nań przeto odpow iedzieć, nań jedynie zw rócić uw agę publiczności 
pragnę.

Nieznajomy krytyk syna mojego dla zrobienia zapew ne głębokie­
go w rażenia na sw ych czytelnikach, d la dania im zapew ne wielkiego 
w yobrażenia o swej głębokiej m uzykalnej w iedzy, na w stępie swego 
pism a usiłu je  posług iw ać się w yrazam i które w tajem niczonym  tylko 
w  sztukę są  znajom e. Z góry  w ystępuje ze stakatam i i pizzicatami, 
^ z m i w  uszach nazw iskam i K alkbrennera i T halberga i w spom ina o 
charakterza ich w tórów , jak b y  dla lego ty lko  by  „as nauczyć o 
rzniętych i  dętych tonach! (? )  Ktokolwiek ma jak ie  takie w yobraże­
nie o m uzyce, ktokolw iek posiada choćby  najm niejszą w praw ę w  u- 
żyw aniu  języka, jak i tej sztuce je s t w łaśc iw y , już z ‘tych szumnych 
w yrazów  i niezgrabnego ich użycia ła tw o  dom yśleć się może, że je 
k reśliła ręka niew praw na, niepew na, nieum iejętna

Lecz pom ijam y ten pierw szy w yskok szanow nego krytyka, lęka­
m y  się albowiem by nas nie obwiniono o niew dzięczność, gdyż to 
jedyna chw ila, w której au to r zadow olony w idać z siebie, okazał się 
d la  nas łask aw y m , chojnym , w spaniałom yślnym ! W  pierwszym  za­
pędzie pochw ał, p rzyznał synow i m ojem u że z  najw yższą łatwością 
przezw ycięża najzaw ilsze trudności, że  je s t  panem samowładnym ca­
łe j  m echaniki fortepianowej, że  z  orkiestrą u trzym uje ta k t dokładnie i 
z  taką pewnością, ja k b y  stary, wyćwiczony m uzyk , który z  orkiestrą  

długie grał lata.

Lecz jeżeli szanow ny krylyk w iedział co p isa ł, jeżeli w a ż y ł w a r­
tość pochlebnych w yrazów , jakiem i z razu  obsypać nas raczy ł, nie­
chaj nam  wolno będzie zapytać, jak im  to dzieje się sposobem , że 
parę w ierszy  niżej, z owego sam ow ładnego pana ca łe j m echaniki 
fortepianow ej, z owego m istrza taktu uczynił n ieuka, co mąci m elo­
dię? Czyliż melodia dla szanow nego k ry tyka je s t czem innem  ja k  czy- 
stem i tak tow nem  odegraniem  po sobie następujących a sens m u ­
zyczny stanow iących tonow ?!! A jeźli krytyk lak jak  m y, jak  św iat 
c a ły  pojm uje m elodią, pod ług  jak iej logiki uzn a ł że można b y ć  sa ­
m ow ładnym  panem m echaniki fortepianowej, zachow yw ać tak t 
ja k  w yuczony m uzyk, a przecież m ącić melodią, to jes t: m ięszać tony  
i g w a łc ić  m iarę m uzyczną? Niechaj szanow ny krytyk przeba­
czy ale m usiem y m u ośw iadczyć, że w śród takich trudności w yw i­
kłanie się jest niepodobnem, przyznanie się do grzechu koniecznem;*) 
pozostaje jeszcze jedna trudność, trudność oznaczenia czem krytyk 
najw ięcej grzeszy : Gzy nieznajom ością przedm iotu, o którera
lekkom yślnie sądzi, czy nierozumteniem w yrazów , jakiem i się p o s łu ­
guje, czy ubóstw em  logiki ? namjsię w ydaie że i jednem  i drugiem  i 
trzecim. A przecież uiestety, z pośrod ka  tej nieudolności, jak b y  na 
dow ód, że zuchw alstw o je s t w  stosunku prostym  do ciemnoty: k ry ­
tyk przybiera postaw ę komicznie doktorainą, i raczy nas obdarzać 
ra d ą , nauką!... Dalecy jesteśm y od zarozum iałości, każdą radę z 
w dzięcznością przyjm iem y, żądam y ty lko  by  ta rada b y ła  praw ym  
ow ocem  św ia tła  i rozsądku, ale z najgłębszym  sm utkiem  w yznać 
m usiem y że i tu  równie jak  w yżej au to r  nic ukazał ani jednego ani 
drugiego. Takto szanow ny doradca wyraźnie m ó w i: że polotu fan- 
azyj i w yższego życia w  grze, niepodobna jeszcze żądać od jedena­
stoletniego ch ło p czy n y : a przecież życzy Ojcu by zostaw ił syuow i 
więcej sam odzielności, by w ypuścił go ze szkoły (sw ej)? . Czy dorad­
ca rozum ie co to jest fantazja? W ątpiem y, i dla tego pozwalam y so­
bie powiedzieć m u, że fantazja je s t to  polot duszy, który stanow i 
jej oryginalność, oznaczenie jej, rozbudzenie jej usamowolenia, ale to 
rozbudzenie to usainowolenie, nie zaw isły  od człow ieka, ono odbyw’a 
się w czasie nieoznaczonym , i zależy jedyn ie  od Boga, który budząc 
duszę pow ołuje człow ieka do now ych przeznaczeń.

Lecz jeźli podług szanow nego doradcy, ta  św ięta epoka nienade- 
sz ła  jeszcze dla syna mojego, dla czego niezgrabnie doradza uadanie 
samodzielności, której czas jeszcze nie nadszedł, a której sam  Bóg 
jeszcze nie udzielił? Dla czego uieumnie radzi mi w ypuścić ze szko­
ły  dziecie, które nie m ając sam odzielności prowadziliby się nie um ia­
ło ?  Dla czego? Na dokończenie my pow iem y szanow nem u d o rad cy  
dla czego?. Oto dla tego że doradca nie wie naw et co to jest szkoła!.

*) Pojm ujem y drażliw ość o jcow ską, ale przecie nie godziło  się 
posuw ać ją  aż do tego stopuia, aby w celu pom ówienia o nieuctwo 
kry tyka który p o w aży ł się słow o wyrzec nie bezwzględnie chw alą­
ce syna jego. fałszow ać m yśl recenzenta i na tem budow ać obronę. 
Krytyk Nowin pow iedział „iż m łody fortepianista dziś jeszcze w w y­
konaniu jest zupełnie biernym ; odgryw a jedynie w ypisane nuty, nie 
zgłębiając dostatecznie ich w yrazu , nie uw ydatniając dokładniej m e- 
lodyi, zważając m ało , gdzie tempo przyspieszyć, gdzie zwolnić. Tak 
np. w drugiej części fantazyi Thalberga z Som nam b di zwolnieniem 
tem pa nie podniósł w yrazu  tego utw oru, ja k  przeciw nie za szybką 
grą  w  w alcu Kąckiego m ącił melodją. Ojcu radził, b y  więcej samo­
dzielności zostaw ił synow i, by w yp u śc ił go z szk o ły , która w 
grze jego zimnem uderza®. Otóż pan Bogucki p o ch w y c ił tylko z ca ­
łego ustępu dw a w yrazy: m ącił m elodją, a o p u śc ił zupełnie że po­
wód tegc zarzutu, iż melodją m ącił, je s t to nie stosowne zwnloainie 
tempa, to przyspieszaniem . Czynił zaś to dla tego, iż nie pojął d o ­
kładnie w yrazu odgryw anych  utw orów . Zresztą iż p r z y  najlepszym me 
chanizmie g ry , przy najwierniejszem  zachow aniu taktu można zm ącić 
melodją nieodpowiedniem  duchow i utw oru tempem, toć przecie nie 
zaprzeczy żaden m uzyk. R—



S z a n o w n y  d o ra d c a  a lbow iem  g d v b y  w ie d z ia ł  że s z k o ła  je s t  p rz y s p o ­

so b ien iem , p rz y g o to w a n iem  m a te r ia łu  z k tó reg o  d u s z a  po s w e m  

p rzeb u d zen iu  m a  tw o rz y ć  ś w ia t  sw e g o  id e a łu , g d y b y  w ie d z ia ł że im  

w ię k sz e  są  z a s o b y  i b o g a c tw a  z eb ra n e  w  szk o le , tem  w y ż sz a , p ię k ­
n ie jsza  j e s t  d z ia ła ln o ś ć  d u s z y , m oże nie n a p ie ra łb y  na  n a s  b y  w y ­

p u ś c ić  sy n a  ze s z k o ły , m o że b y  sam  do  n iej p o w ró c ił! ... ** )

Waferjan MBoffUohi,

**) O to p rz y ta c z a m y  s ło w a  k r y ty k a :  „ Ojcu r a d z ilib y śm y , aby  

w ię c e j s a m o d z ie ln o śc i z o s ta w ił synow i,  by w yp u śc ił go z  s zk o ły , k tó ra  

w  g rze  jeg o  z im n em  u d e rza , a  d o zw o lił ro zw ija ć  s ię  fa n ta z y i ,  d u s zy  
m ło d z ie ń c z e j  a  w ted y  dopiero z d o ła  o tr zą ść  s ię  z  w ięzów  s z k o ły  i  n a ­
d a ć  g r ze  sw ej życ ie . Z a p e w n e  i ż  po lo tu  fa n ta z y i , tego ż y c ia  w g rze  
niepodobna  je s z c z e  ż ą d a ć  od  jed en a sto le tn ieg o  c h ło p c zyn y , m y  te ż  n ie  
c zy n im y  m u  z  tą d  z a r z u tu ,  a le  w yja w ia m y  je d y n ie  ż y c z e n ie  o je g o  
p r z y s z ło ś ć ?

W szak  tu  w id o czn ie  in n a  je s t  m y ś l n iż t a ,  k tó rą  zb ija  p, B ogucki.

Ale d ra ż n ię ta  m iło ś ć  w ła s n a  nie d o z w o liła  p a n u  B o g u ck iem u , 
w y ro z u m ie ć  iż to  z je g o , e ste ty czn eg o  p o jęc ia  m u zy k i n ie d a jące j 
s z k o ły  w y p u śc ić  m u  ra d z ą  sy n a  n a  p rz y s z ło ś ć  i d o zw o lić  na  da l 
ro z w ija ć  się  jego u c zu c iu  m u zy c zn em u  sam odz ie ln ie j a  d la  da lszeg o  
k sz ta łc e n ia  s ię  w y s ła ć  go  za g ra n ic ę . R ...

Rozmaitość.
* M uzyka  k o śc ie ln a . W e c zw a rte k  w  dzień  u ro c z y s ty  W n ie b o ­

w s tą p ie n ia  w  koście le  a re h ik a te d ra ln y m  ła c iń s k im  w ie lk a  m sza  u - 
tw o ru  p. Z im erm a n n a .2 g o  d y re k to ra  p rz y  o rk ie s trz e  tea tra ln e j z o s ta ła  
w y k o n a n ą  z w ie lk ą  p re c y z ją . T a  m sza  w yszczegó ln ia  sie tem  że nosi 
c ech ę  p ra w d z iw eg o  k o ście lnego  s ty lu : „G raduale®  na  g ło s y  m ęsk ie  
n a sz e g o  ty le  z a s łu ż o n e g o  J. C. K ess le ra , „O ffertorium ®  u tw o ru  p . 
H e in richa , c z ło n k a  tu te jsze j o rk ie s try  tea tra ln e j. S o lo  n a  g ło s  te n o ro ­
w y  z to w a rz y sz e n ie m  fago tu  k o n c er to w em . P an  D u n d e r o d ś p ie w a ł 
so lo  m iły m , s iln y m  i w z ru sz a ją c y m  g ło s e m , to w a rz y sz e n ie  fago tu  
s a m  k o m p o z y to r  po  m is trz o w sk u  w y k o n a ł.  J eg o  E x ce len c ja  k s iąd z  
A rc y b is k u p  p re z y d o w a ł,  ks. p ra ła t  i o p a t  O s tra w sk i c e leb ro w a ł.

*  J u tro  p rz y  s p rz y ja ją c e j p ogodzie  o dbędzie  się na  p lacu  J a b to  
n o w sk ic h  w ie lk a  p a ra d s  o 10  god z in ie  p rz e d p o łu d n ie m , p ośw ięcen ia  
c h o rą g w i d la  b a ta lio n u  g re n a d ie ró w  p u łk u ,  k tó reg o  w ła śc ic ie lem  J e ­
n e r a ł  h r . C oronini. N a jja śn ie jsza  C esa rzo w a  Je j M ość p r z y s ła ł a

D o  usłu g  w kaw iarni

Cafe du Theatre
i do laboratorynm tejże kawiarni,

poszukuje się  chłopców  z porządnego dom u, niem niej ja k  

15 la t m ających , um iejących m ów ić i po n iem iecku. Ł a tw a  

sp osob n ość  do w y k szta łcen ia  s ię  w usłudze publiczności dla 

m ło d z ieży  naszej z u b o ższeg o  stanu, p rzyczem  porządny  

ch łop iec z  czasem  i na porządnego  m ieszczanina w y k sz ta ł­

c ić  się  m oże. —  B liższa  w iadom ość i ugoda w zględ om  w y­

nagrodzenia tam że. (101. 1)

STAREGO MIODU
j e s t  do nab ycia  k ilk a set bu telek , po 1 złr. 30 kr. i po 

2 złr. m . k . —  B liższej w iadom ości u d zie la  handel mebli 
p. Sieradzkiego w gm achu teatra lnym . (100. 1)

b o g a to  litą  w s tęg ę , a  JW . h r .  G o łu c h o w śk a , m a łż o n k a  jeg o  E x ce ll 
n aszeg o  N am iestn ik a , będ z ie  p rz y  p o św ięc e n iu  c h o rąg w i w  z a s tęp stw ie  
N a jja śn ie jsze j P a n i. P oczem  n a s tą p i o b ia d  w ie lk i u  JE x c . N a m ie s tn i-  
k o w s tw a  n a  60  o só b .

P r z y j e c h a l i  o d  d n ia  17 . d o  18 . M aja . do  L w o w a .

P P . N a p ad iew icz  R o b ert z W ięck o w iec . C e tn e r A lbert h r. z 
P o d k a m le n ia . P a p a ra  H en ry k  z Z u b o w y c h  m o s tó w  G ro b lew sk i D io­
n iz y  z M arty n o w a  s ta re g o . N a h o jo w sk i A ntoni z C zern icy . J aź w iń sk i 
A lex an d e r z B o rtn ik . W iśn iew sk i F ra n c is z e k  z K oziny . R em er E raz m  
z  H u sia ty n a . S ta n k ie w ic z  S tefan  z P od lisek . W o jczv n sk i A lfred z 
T u l ig ło w . '

P P . G u m o w sk i H ieron im  z Borki. C za jkow sk i Iz y d o r  z J a r o s ła ­
w iec. J a ru n to w sk i A ntoni z J a b ło n o w a . S e rw a to w sk i W ojc iech  z 
R a jta ro w ie . K ozicki H en ry k  z T a rn a w k i. D obek  K o n stan ty  z S a rn ik . 

W y j e c h a l i  od  d n ia  1 7 . d o  18 . M aja ze L w o w a :
P P . Ja n k o  H enryk  do  Z ło czo w a . Ż u ro w sk i Antoni do  N ech rybk i. 

D ro h o jo w sk i Jó ze f h r. do  Balic. K rasiń sk i P io tr  h r. d o  R o h aty n a . 
C iep ielow sk i A lbin do  L u szy n a . B o rk o w sk i A lfred h r. do  C zo rtk o w a. ' 

P P . M rozkow sk i Ig n a c y  do  D itk o w ie c , B ork o w sk i S e w e ry n  h r. 
d o  T a rn o p o la . S chónfeld  J ó z e f  do  P rzem y śla . Z ach a ria s ie w ic z  M ik o ­
ła j  do  L ip o w ie c .

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  1 8 . b .  m .  o  g .  3  p o p o l u d .
A u g sb u rg  za  100 z łr .  . 12 8  P o ży czk a  5 %  7 9 18/ ,  4 1/  6 9 ' /
H am b u rg  za 100 tal. b an co  9 3 ’/ ,  A krye b an k u  ’ 9 8 8  *
L ondyn  za  1 fu n t sz te rl., 12  2 7  Kolćj p ó łn o c n a  ! . . . 1 8 6 5
M edyo lan  za  3 0 0  liró w  1 2 7 ‘/^  Obi. in d ..............................7 2
P a ry ż  za 300  fran k ó w  . 1 4 8 ’/ ,  N ow a p o ży czk a  z lo te ry ą  1 0 1 '/
Agio d u k . ces. . . . 3 2 '/ ,  P o z y c zk a  n a ro d o w a  . ‘ 8 4 ’/ *

W czo ra jszy  K u r s  L w o w s k i  G o tó w k ą  tow arem !*
Dnkat holenderski................................................... złr. 5 kr. 49 itr 5 kr 50
Dokat cesarski .................................................... „ 5 „ 53 „ ' 5 .  ' 52
pólim peryal u .  ro sy jsk i „ 1 0  „ 5 » 5 „ 6 1
Robel srebrny r o s y j s k i ......................................... . 1 „ 58 „ 1 „ 58
Talar praski    1 „ 53 „ 1 „ 55
Polski kurant i pięciozłotówka . . .  „ 1 n 24 D i u 25
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu „ 93 „ iO n 93 " 35
Galicyjskie oblig-acye indemoizacyjne bez kuponu 72 „ 35 „ 72 „ 55
5 proc. pożyczka narodowa .   83 „ 30 M 85 „ 40

L w ó w ,  1 8 .  M a j a .  Na dz isie jszym  ta rg u  p ła co n o  k o rz e o p w e -  
m cy  ozim ej po  3 9  z łr. 3 0  kr. do  41 z łr .  —  kr. —  Ż v ta  po  2 5  
z łr .  —  k r. do 2 9  z łr . 4 5  kr. Jęczm ien ia  po2 2  z łr . k r d o 2 8  z ł r  4 5  k r .  
O w sa  po  19  z łr .  3 0  k r . do  2 0  z łr .  —  kr. G rochu po  —  z ł r .  —  k r .
do  —  z łr .  —  kr. H reczk i po  21 z łr .  —  k r. do '22 z łr . —  k r  __
Z iem n iak ó w  po 17  z łr .3 0  do  1 8  z ł r . —  k r. S a g  d rz e w a  b u k o w eg o  —  z ł r  
—  kr. do  5 5  z łr . —  kr. S o sn o w eg o  po —  z łr .  —  kr. do 4 4  z łr .  w .w . 
C e tn a r s ia n a  5  z ł r .  —  kr. do  5 z łr .  53  kr. C en tnar s ło m y  3  z łr . 
45  kr. do  4 z łr .  —  k r. w . w . G arn iec  3 0  s to p n io w ej o k o w ity  bez o - 
p ła ty  4 Z łr. 10  k r . do  4 z łr .  25  k r. w . w .

_  Cti księgarni
J | p 6 a | l K  H .W . KALLENBACHA

przybył św ieży transport

■ B llB S g S S l  G I , O l t l  MÓAV
z najlepszej zagranicznej fabryki, zrobionych pod łu g  naj­
dok ładniejszych  w yrach ow ać, z bussolam i i kw adrantam i, 

w rozm aitej w ie lk o śc i i po rozm aitych  cenach , 
od 1 Z łr. do 3 6  Z łr. m. k.

C z ę ś ć  o d o s o b n i o n a  w i o s k i ,
lnb folwark

dom inikalny, osobny korpus tabu larny stanow iący, w L w ow ­
sk im  obw odzie lub w przyleg łych  cyrkułach , 

poszukuje się do kupienia 
Sp rzedać ch cący  raczą  s ię  zg ło s ić  do W g o  A d w . K ornela  

H ofm ana w e  L w ow ie (9®* 1— 3)

W y d a w c a  i o d p o w ied z ia ln y  za  re d a k c y ą : H .  W .  K j d l e n b a c h . Z d ru k a rn i E .  W l n l a r z a .


